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Ład i ństwa
w ujęciu opozycji i Klubu rządowego

vy kusja nad budżetem Min. 
Spraw Wewnętrznych trwała 
wczoraj w dalszym ciągu.

Klub B. B. puścił do debaty 
nad tym budżetem kilku mów
ców, by odeprzeć ataki posłów 
opozycyjnych, by osłabić ich ar
gumenty i naświetlić sytuację na 
terenach słowami posłów z blo
ku rządowego.

„NAJŚWIEŻSZY PIŁSUDCZYK"
Pierwszy przed południ n przema- 

u lał p. Bittner (Ch. D.), którego mo
wa roiła się d ciągłych cytat pism 
Marszałka Nbudsklego, co wywołało 
wtjsołocu na a wach B. B. 1 za co mów 
ca otrzymał miano ,najświeższego pil 
jłudczyiu .

P. oittr t  oświadcza, że po siedmiu 
latach istnienia systemu sanacyjnego 
-<ha'b jest pusty, społeczeństwo w nę 
dzy. Cytatami i  pism Mar „łka Pił- 
sadtklego mówca udawadnia, że - 
becna rządy albo nie idą po llnjl wska 
sąd ewoje. Wod? , albo Wódz nie 
Jttt wierny temu- co napisał. Obecry 
system mdzen uważa za despotycz 
iy, i  najsilniejsze argumenty przeciw 

taktercj systemowi znajdują mc w pis 
mach MYdzałk

Bardzo obszerne przemówie
nie! w obronie budżetu, a zara
zem itilny atak przeciwko opozy 
cji wygłosił p. Duch (B B.).

POLICJA PRACUJE DOBRZE
Mówca stwierdza na wsląp e, że mó 

Wt clą < wszystkism, prócz o tych 
Sprawach, ktc-e * ileżą dr tego resor
tu. Zbija się zarfwW JaTM r "  policji 
bito, cytując wypadki fałszywych os
karżeń. Dalej wskazuje cytrowo, że 
d latali* 10 pjlkji w dziedzinie bez- 
pieczeństwa jest doskonała, mamy bo 
W.rm zaledwie A proc. nlewykrytych 
prtestąpetw.

CO ROBI OPOZYCJA?
Mówci omawia następnie organi

zację administracji, poczem znów po- 
wricn do zagadnienia bezpieczeństwa 
i przypuszer atak na działalność opo 
Ł, cjL Oświadcza, że ooozvcji prag
nę powrócić do władzy i zami?;! cze- 
knć normalnego rozwoju, chce to ti- 
czynić drogą wstrząsu. Stad rzucanie 
niebezpiecznych haseł: niepłacenie po 
datków, bojkotowani* licytacyj, mo
nopoli, niepłacenie składek, strajki t 
t  p. Są to próby zwichnięcia równo
wagi w Pc jstuie.

— Mów się, że 7 to kosa L,T‘ była 
numerem listy Centrolewu). To wszy 
“♦ko dowodzi, Jaką drogą opozycja 
nragnła wrócić do władzy.

ŁUDŹCIE SIĘ!
—  leżeli sądzicie —  mówi p. P*ich 

grożnljb, — że talde pociągnięta się 
want udadzą, lestesek w błędzie. Bo 
rewolucje udają słe tylko tam, gdzie 
przy władzy są głupcy i tchórze, a 
nie tam, gacie u władz, są żołnierze, 
śwtndomi swojej odpowiedzialności 
wobec przyszło, ci i hlstorjl. Łudźcie 
się więc, sadząc, te tych żołnierzy zdo

pokonać.
Dalej apeluje do ministra, żeby po 

■ iągrał do odpowiedzialności tych. któ 
r?v ćhćą wciągnąć naród do watki.

W  OBRONIE ŁADU
Pod koniec przemówienia p. Duch 

'K n ag a  się, by władza dia utrzymania 
i<vaj powagi, rozkazała ooP-<i uży- 

hroni na ser jo, szczególnie prze
ciwko przywódcom, gdyż słabe wy
stępowanie policji rozzuchwala ataku- 
iacv«k 1 naraża na MęKszy rozlew 
krwi.

Zdanie to wywołuje wielką wrzawę 
na lewicy.

„PAN" i NIEWOLNICY
Następny mówca p. Dobroch (kluu 

Lud.) mówB, że min. spraw wewn. za

chowu 2 się wobec chłopoy. jak pan 
i traktuje icn jako niewolnik u w. Mó
wi, że w policji panuje system bida 
i używa zwrotu:

—  Jeśli wy będziecie do nas strze
lać, my będziemy tern samem odpo
wiadać!

MarszaieK przywołuje mówcę za to 
do porządku.

P. Dobroch mówi w dalszym ciągu, 
że policja jest przedmiotem nienawi
ści kończy, że masy chłopskie rząda 
ją ustąpienia rządu.

Po przerwie obiadowej zabrał 
głos p. Rzóska (B.B.), który 
poświęcił swoje obszerne prze
mówienie polemice z mówcą klu 
bu Nar. z Pomorza.

POMORZE
P. Rzóska wskaziwai, te dla nie

go robota Str. N. mwromorra jest nie 
bezpieczna dla Interesów państwo- 
wycia

Przemawiało je czcze kilku po
słów, poczem wygłosił przemó
wienie p. min. Pieracki.

Wchodzącego na trybunę mini 
stra powitał hucznemi oklaskami 
klub B. B.

PRZEMÓWIENIE MIN. 
PIERACKIEGO

.umste rozpoczął swoje wywody 
twierdzeniem, że żadnych zarzutów 
odnośnie do gospodarki swego resortu 
nie słyszał, wobec czego przedstawia 
działalność Min. Spraw Wewn., oma
wia stronę budżetową, wskazując iip 
'ocr nlone oszczędności, na umniej
szenie się wysokości budżetu do gra 
nic najdalej posuńł|ifch.

JAK BYŁO PivZED „MAJEM"
Następnie minister prcech dzi do 

rozprawy z opozycją. Opowiada, ja!: 
io było przed majem, kiedy minister- 
utwa były podzielone pomiędzy partje 
i stanowiły teren wpływów poszcze
gólnych organizacji. Nietylko to! Or
gany podlegle dziaJa'y nie w myśl llnjl 
władzy państwowej, ale wlrcLt swoich 
partv|. Tego ooecnie niema.

CIĘŻKA PRACA URZĘDNIKÓW
Or/rany państwowe w swojej dzia

łalności kierują się jedynie objekty- 
vt izmem. Władze zmierzają do zapew
nienia jednostce bezpieczeństwa i mo 
żllwoóci wykorzystania wszelkich 
praw obywatelskich. Administracja da 
je równą opiekę wszystkim 1 należa
łoby, żeby Izba znalazła słowo uzna
nia dla bezstronnej pracy urzędttfców, 
prowadzonej w tak ciężkich warun
kach.

POLSKA NIE JEST PAŃSTWEM 
POLICYJNEM!

Zkoici minister zbija twierdrerie o- 
pozycjl- jakoby Polska była państwem 
poiicyjnem.

—  Nie, tak nie festl Jedynie opozy
cja zwylda nazywać przeszkadzanie w 
nadużywaniu wolno ici systemem po
licyjnym. Władze Interweniują z ko
nieczności, a czynią to nic dla przyjem 
n<5śd ani rozrywki.

Następnie minister omawia stosu- 
nek opozycji rlo obowiązujących u- 
staw, jak do ustawy o zgromadze
niach i stowarzyszeniach. Na podsta
wie cyfrowych danych wi kazuje, Je 
niema mowy o ograniczeniu swobód 
obywatelskich, ale nmsl władza nie 
dopuszczać do nadużyć tych swobód 
i dbać o poszanowanie interesów 1 po 
wagi państwa.

KONFISKATY
Pod koniec swego przemówienia mi 

nister omawia jeszcze konfiskaty pra
sowe. Również tutaj wskazuje, ii nie 
dzu ą się nadużycia ani uibyblenla, 
gdyż zaledwie Znikomy procent kor 
fisicat ule został przez sądy zaLnrter- 
dzpny.

Minister kończy swoje przemówie
nie wezwaniem do Izby, by uchwala
no mu blid?et na rak przyszły.

Na tem zakończono dyskusję 
nad budżetem Min. Spr. Wewnę 
trzriych,

Zkoiei Izba przystąpiła do de
baty nad budżetem Min. Sprawie 
dliwości.

obraca się przeciw karie?or.i
Kartele śrubują ceny, nie ba

cząc na powszechne zubożenie. 
Ta bezwzględna polityka wyzy
sku doprowadza do tego, że po-
prostu wstrzymuje się z kup
nem. Dzięki temu np. spadła 
wprost katastrofalnie sprzedaż 
węgla na rynku wewnętrznym. 
To dałó się we znaki samym 
przemysłowcom szczególnie 
niniejszym kopalniom. Poczynają 
się więc one wyłamywać z kon
wencji węglowej, ustalającej ce
ny Mniejsze kopalnie rozganizo

wały t. z\v. sprzedaż dotnewą, 
wydając węgiel prywatnym prze** 
si^biorcom po cenach o 25 proc 
nizszychl 

Rozpadł się również synoykai 
rycynowy t. zw. Zrzeszenie Pro
ducentów Oleju Rycynowego, 
kióre dyktowało ceny oleju ry
cynowego, używanego do celów 
leczniczych i przemysłowych. 
Skutek rozpadnięcia się tego kar 
telu okazai się natychmiast w po 
staci zniżki o 20 proc. (z 2 zł. 
35 gr. na 2 zł. za kilo)-

300 robotników nie wychodzi z fabryki
czekając na zaległe wypłaty

W fabryce mebli giętych „Ma 
z6iva‘‘ w Radomsku tyyPuchł 
strajk na tle zalegania wypłaty 
należności robotnikom. Suma za 
ległości około 300 robotnikom 
wynosi 11.000 zł. Robotnicy nie 
opuszczają fabryki, oczekując

na wypłatę należnych im zarób 
lców

W związku z interwencją in
spektora pracy, podjęte zostały 
starania, mające na celu załat
w c i e  zatargu, istnieje nadzie
ja, że robotnicy dostaną należ
ności w najbliższym czasie.

Podejrzane rokowania
Niemiec, Węgier i Włoch

PARYŻ (PAT). — Paryski 
dziennik „Matłn" podaje wiado
mość ze stolicy Węgier, Buda
pesztu, o zawarciu układu mię
dzy przedstawicielami lotnic
twa niemieckiego a węgierskie
go minluterstwa lotnictwa. U- 
kład ten nasuwa pewne podej
rzenia. Pomimo, że strony zain
teresowane nadają temu porożu 
mieniu charakter wyłącznie han 
dlowy, dziennik sądzi, iż w g un 
cle rzeczy chodzi nie o założe
nie nowych linij komunikacji lot

Przed atakiem na zbuntowany okręt
HAGA (PAT). —  Nowa depe 

sza radjewa, podpisana przez za 
łogę „Zeven Provincicn“ prosi o 
poinformowanie władz, iż nie za 
mierzą popełnić żadnego gwałtu, 
pragnąc jedynie zaprotestować 
przeciwko obniżeniu uposażenia.

Według ostatnich oficjalnych 
wiadomości, okręt posuwa Się 
wzdłuż wybrzeży Sumatry 2 
prędkością 7 węzłów na godzinę 
Z kół oficjalnych holenderskich 
informują że cpotkania ze zbun  ̂
towanym okrętem należy oczeki

wać jutro lub w piątek. Władze 
nolenderskie domagają się bez
warunkowej kapitulacji, a w razie 
oporu ok/ęty wojenne, biorące 
udział w  pościgu, rozpoczną nie 
zwłoczny ogień.

Sensacyjny zamach na., własną osobę
Niezwykła mistyfikacja wfedeAskiei literatki I lekarki

W1EDFN (PAT). — Lekarka 
Kasy Chorych w Wiedniu oraz 
autorka dramatyczna Róża Mel
ler przyznała po 7-godzinnem 
przesłuchaniu w dyrekcji policji 
że sama zadała sobie rany, a rze 
komy zamach w dniu 4 lutego w 
lokalu robotniczej Kasy Chorych 
—■ o czem donosiliśmy w swoim 
czasie —  był jej własnym wymy 
słem.

Rzeczoznawcy sanowi o*zekli, 
że według wszelkiego prawdopo 
dobieństwa p. Meller zadała so

bie sama rany nożem, zresztą po 
wierzchowne.

Analiza śladów krwi rzekome
go napastnika wydała również 
niekorzystne dia p. Meller rezul
taty. Pod wpływem tych poszlak 
pizyznala, że zamach został zmy 
ślony. Będzie ona prawdopodob
nie wydana sądom i oskarżona o 
oszustwo przez wprowadzenie 
w błąd władz policyjnych w oko
licznościach szczególnie obciąża 
jących.

A- zeznaniach złożonych przed pofl

cją p. MjH* podała płatnio iako mo 
tvw swej mistyfikacji fakt, fż jej b. 
przyjaciel dr. K , z którym zerwała 
stosbnK, popefou w grudniu ub. r. sa 
ntobójczy zamach 1 znajduje się jesz
cze w szpitalu. P. Meller czyniła so
fie wyrzuty, że stała się powodem je 
go .machu 1 postanowiła zadać so
bie rany, aby dostać się również do 
tego samego sipttalu.

Po tych Zuiianhłch p. Meller zosta
ła poddana lekarskiemu badaniu przez 
policyjnego lekarza Grossmana meto
dę psychoanalityczną, która wykaza
ła, że p. Meli :r pr 'chodzt ostry kn - 
zys psychiczny. Przyznane się do 
czynu przyniosło jej znaczną uigę.

nlezej. Poza tem jest rzeczą 
całkowicie pewną, że delegaci 
innych państw nie uczestniczy
li w rokowaniach węgiersko- 
niemieckich.

Z drugiej strony od osób, któ 
re ..nie cierpią na manię prze 
śladpw ’ żp“ , dziennik miał otrzy 
mać informację, że obecnie W ę
grom dostarczono 3? samoloty 
myśliwskie znanej firmy włos
kiej. Piloci i obserwatorzy tych 
samolotów, przeleciawszy przez 
Austrie, wyi Kjdowali w oznaczo 
nem im miejscu na Węgrzech i 
powrócili do Włoch koleją. 
Dziennik wyraża przypuszcze
nie. że miarodajne czynniki do- 
starc zą wkrótce wyczerpują
cych wy'aśn1ert.

Prezydent RzpliteJ 
w Zakopanem

ZAKOPANE (PAT). —  Wczoraj w 
południe przybył do Zakopanego po
ciągiem z Warszawy Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej prof. Mościcki. Pan 
Prezydent zamieszkał w sanatorjum 
wojskowem im. marszałka P Jsudekie- 
go, w specjalnie dla niego przygoto
wanych i przez tutejszych artystów 
malarzy udekorowanych apartamen
tach.

Pociąg najechał 
na fui mańką

Wdniu wczorajszym na linji 
kolejowej Brześć — Zdołbunów 
w dyrekcji radomskiej pociąg 
Nr. 1511 najechał na furmankę. 
Wskutek zderzenia woźnica, 
Jan Silnik, został zabity. Ciało 
przekazane zostało posterunkc 

policji w Małorycle. Przer- 
wy w ruchu nie było.

Władze kolejowe ni owad za 
na miejscu wypaoku śledztwo
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Przemówienia prokuratorów
w procesie przeciwko przywódcom Centrolewu

W czorajszy dzień procesu, 
mimo zapowiedzianych przemó 
wień prokuratorów, nie obudził 
wielkiego zainteresowania. Na 
salę sądową przybyło zaledwie 
około 30 osób, ławy oskarżo
nych i obrońców świecą pustka 
ml.

Przemówienie 
prokuratora Rauzego
O godz. 10 min 30 prokura

tor Rauze rozpoczął swoje 
przemówienie, zwracając.-uwa
gę na brak obrońców i oskarżo 
nych. Oparłszy <ręce o wysoki 
pulpit, mając przygotowaną wo 
dę do zwilżania ust, prokurator 
mówi:

—  Niezmiernie ciężkim jest trudem 
oskar^ić, gdy uchyla się
od walki. Czułem ciężar walki, kiedy 
miałem przeciwko sobie 15 przeciwni 
ków. Czuję tern większy ciężar, kiedy 
ławy oskarżonych 1 obrońców świeca 
pustką.

„ZWIĄZEK NIEMORALNY44
Prokurator naszkicował w 

ciekawy sposób charakterysty
kę Centrolewu nazywając go 
związkiem niemoralnym.

—  A więc Witos wszedł ,v przytnie 
rze : zadętym r- 6i swym Ciot* 
l.os=-* u, któ^ jjflę Witot. powiesił 
na 'etami, a potem =oallł na rynku w 
Tarnowie.

rolę: jedna w wywołaniu krwawych 
zajść krakowskich w 1923 r., druga 
przy stłumieniu wybuchu przy pomo
cy oddziałów wojskowych

Barllckł, który wieszał psy na Kor- 
fi. ym jeszcze w 1926 już w 1 3U 
oddal oddziały socjalistyczne w Kato
wicach pod komendę Korfantego.

A Inni? Przecież Putek, zasiadający 
■ta jedne! lawie z oskarżonymi Pia- 
stowcaml, domeun ru mówił, że 
„przy Piaście pozostało dużo różnego 
robactwa".

POŁĄCZYŁA ICH NIENAWIŚĆ.
Ani program, ani taktyka, ani 

przeszłość, ani światopogląd po 
szczególnych oskarżonych nie 
upoważniał ich do łączenia się 
w jeden związek. Co ich zatem 
złączyło? Pozostaje tylko ta pa 
ląća nienawiść względem rzą

dów pomajowych, dosad
nie określona przez Witosa, 
który oświadczył, że z samym 
djabłem połączyłby się aby oba 
lió rządy.

Ale na nienaw iści n iczego  bu 
dowaC nie m ożna.

■ Prokurator Rauze przema
wiał w ciągu trzech godzin, poc 
aając druzgocącej krytyce prze 
Jawy działalności oskarżonych 
udokumentowane odezwami, u- 
lotkami, drukami i artykułami 
w prasie, dołączonemi do akt 
sprawy.

Pierwszy oskarżyciel doma
gał się zatwierdzenia wyroku.

Przemówienie 
prokuratora Gruiiowskiego

Ody w godzinach popołudnio 
wych zaczął przemówienie pro 
kurator Grabowski, publiczność 
była już liczniej reprezentowa
na, szczególnie przez sadowni
ków, którzy znają i oceniają je
go talent krasomówczy.

„SPRYTNA REŻYSERJA44
—  Przemawiam przy pustej, a wła

ściwie opuszczonej ławie ibronczej 1 
oskarżonych w procesie, story jesz
cze rok tema byl osią zainteresowa
nia całego kraju i sensacją dnia. Na 
kazd° moje słowo odpowiada milcze
nie. Milczenie zawsze ma swój wyraz 
1 wymowę i musi zrodzić pytanie, dla 
czego strrna przec.wna mdczy i co 
ma wyrazić jej milczenie? Co chcą 
powiedzieć przez to? Czy wyrazić 
krzywdę, czy to tylko posunięcie 
zręczne, a wykrętne? Co mam zrobić, 
gdy przeciwnik odrzuca bron, czy mo 
gę go atakować? Jak w tym procesie 
oskarżać? Znająr przeciwników po
wiem, że to b"la sprytna reżyserska 
inscenizacja, nowa taktyka walki z są 
dem. Opuszczenie sali przez obronę i 
oskarżonych nie jest jednak nowością 
bo mial już to miejsce raz pot.czas 
procesu o wypadki 14 września w są
dzie okręgo—ym w Warszawie, po 
smutnyr.i fak°.ir nagłej śmierci nesto
ra palestry warszawskiej.

JAKIEGO CHCĄ TRYBUNAŁU
jakiż to był powód, ktćry skłonił 

obronę do opuszczenia sali? Chodziło 
o najrtecłuszniejsze wyłączenie sędzię 
go Chodeckiego, a jednocześnie p. Li 
berman oświadczył w sposób zuch
wały, że jakikolwiek byłby skład są
du, jego czeka los jednakowy, Co za

Fatalne nieporozumienie
Ja się sam zaczepiłem

(S. F.) Przyczyną poniższej 
sprawy sądowej było zwykłe 
nieporozi imienie

Mianowicie p. Abe Wajngar- 
ten, 20-letni młodzieniec, 
wszedł w nocy do Kuchni, gdyż 
dokuczało mu pragnienie 
chciał się napić wody, a nocują 
ca w kuchni służąca, 36-letnia 
Barbara Kastek, sądząc, że piło 
dzieniec pragnął czego innego, 
pobiła go patelnią i nawymyśla 
ła potem jego rodzicom, a swo 
im chlebodawcom.

Za te właśnie czyny odpowia 
dała przed Sądem Grodzkim.

— Trzy dni wszystkiego u 
tych państwa byłam — opowia 
dała na rozprawie i — odrazu 
zmiarkowałam, że ten pan A- 
buś to musi bvć kat na kobiety. 
Ciągle tylko przez telefon ko
biety trajlował, a w pokoju to 
miał takie fotografie, że aż 
wstyd.

A trzeciego dnia wpada przed 
wieczorem do kuchni i powiada:

— Barbara! Barbara tak 
wszystko pieprzy, że ja już wy 
trzymać me mogie! Mnie pali!

Myślę sobie trza sie chłopaka 
pilnować, to  o\nisty. Pali go

1 wieczorem zanikłam w ku
chni drzwi i nawet dzmrkie od 
klucza zatkałam, żeby sobie młc’ 
dziak nie pomyślał, że ja to je
stem taka, co to odrazu racb 
ciach, ciach, hulaj dusza!

W nocy faktycznie słyszę, że 
on wchodzi.

Jakto wchodzi? — prze
rwał sędzia. — Przecież drzwi 
były zamknięte.

—  A no tak. Tylko, że klucza 
zapomniałam przekręcić... On 
wchodzi i dla niepoznaki naj- 
pieiw do kranu niby po wodę. 
napił się, potem wraca i nagle 
ryms na moje łóżko.

Kobieta jestefrn delikatna i rap 
towności nie znoszę. Więc sie 
zerwałam i faktycznie w głowę 
patelniom pana Abusla trąci
łam.

On krzyku, narobił, państwo 
starsze się zlecieli więc im też 
pare słów powiedziałam...

— Poco pan wchodził do ku 
chni? —  zwrócił się sędzia do 
oskarżyciela.

— Mnie sie chciało pić. Ona 
tak wszystko pieprzyła, że ja 
wytrzymać nie mogłem!

— A dlaczego pan ją zacze
pił?

—  Kto ją zaczepił, panie sę
dzio? Ja się sam zaczepiłem!

—  Jakto?
—  Zaczepiłem sie o łóżko i 

upadłem! Niech pan sędzia spo> 
rzy na nią! Ktoby na nią leciał? 
Tramwaj, który stale leci, na 
każdą ulicę, to na nią wątpię 
czyby chciał...

P. Barbara posiedzi 3 dni w 
areszcie.

straszne oskarżenie, mówiące, że w 
Polsce nie ma sędziów 1 cóż to za lu 
dzie, którzy nie uznają żadnej wła 
dzy w Polsce, a jednak w tem państ 
wie rozostają i stanowisk swoich rzu 
r<ć nie chcą. Jakiżby sąd ich zadowo 
lii? Widzę oczyma wyobraźni trybu
nał rewolucyjny, któryby może doga
dzał p- Llbermanowi, który nie prze 
biera w środkach w dopomaganiu 
szkalowania Polski na terenie między 
narodowym przy pomocy towarzy 
s z - j w  międzynarodówki.

„AGITPUNKT44
Oskarżeni stworzyli sobie z sali są

dowej na ul. Miodowej „agitpunkt" i 
chcieli to samo zrobić także na tej 
sali, ale zorjentowali się, że może dla 
nich lepiej będzie zarzuć ć płaszcz u- 
ciemiężonych, płaszcz zbrukanej nie
winności i krzyczeć, że ich gubią.

LUD, KARMIONY AGITACJĄ...
Oskarżyciel zaznacza, że cho 

ciaż oskarżeni do winy się nie 
przyznali, to jednak stwierdzili 
wszyscy, że chcieli obalić rząd 
i na przesłankach ich wyjaś
nień, można znaleźć dowód ich 
winy. Wyprowadzenie ludu na 
ulice, ludu karmionego przez 
szereg lat strawą agitacyjna 
było rzeczą nad wy raz niebezpie 
czną. Taki lud na pewno nie pro 
silby grzecznie Pana Prezyden 
ta o ustąpienie, a Marszałka 
Piłsudskiego o wyjazd do Sule
jówka i pozostanie tam na zaw
sze, czego przykłady mamy w 
Hiszpanji. gdzie później mówio 
ho, że dobry król Alfons XIII 
raczył wyjechać z kraju.

—  My wiemy, jak było z tym do
browolnym wyjf^Cem i wiemy jak to 
szlachetny i spokojny lud zachowy
wał się w 1923 r. w Krakowie, jak 
rczbrajał wojsko, policję. Nie widzę 
dróg, na których lud mógłby oddzia
łać na rząu, by ustąpili
Kończąc swe trzygodzinne prze 

mówienie piokuratora Grabow
ski, podniósł, że przy nieobecno
ści oskarżonych i ich obrońców 
musi zająć się ujęciem prawnem 
nie pod kątem aktu oskarżenia, 
a skargi apelacyjnej obrony i do 
magać się najbezwzględniej
szych przepisów prawa.

Prokurator Grabowski zakoń
czył, że wszakże najwyższym na 
kazem moralności jest „wszystko 
przebaczyć, wszystko zrozu
mieć", ale wyższy nakaz sprawie 
aliwości głosi: „wszystko zrozu
mieć, niczego nie przebaczyć",

Ostatnie słowo wobec nieobec 
ności oskarżonych nie odbyło 
się.

Sąd ogłosi wyrok w sobotę o 
godz. 3-ej.

CENA ŻARÓW KI
ZALEŻY OD GATUNKU

F a b ry k a c jo ,  p o s łu g u ja e o  s ię  w f  
b o r o w y m  g a t u n k i e m  s u r o w c ó w ,  na|- 

n o w s z e m i  m e t o d a m i  i a p a r a t a m i ,  

o p a r ł o  p o n a d t o  n o  m i ę d z y n a r o d o 

w y c h  p a t e n t o c h  I k i l k u d z i e s i ę c i o l e t 

n i c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  p o p r z e d z o n a  

I  z a k o ń c z a n a  c a ł y m  s z e r e g i e m  p r ó b  

l a b o r a t o r y j n y c h ,  d a j e  g w a 

r a n c ję ,  i e  K o n s u m e n t  o t r z y 

m a  p e ł n q  r ó w n o w a r t o ś ć  za  

w y d o n q  k w o t ę
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CO LUDZI ŚMIESZY?

R A  O J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Koncert z Gdyni w wyk. ork, 
repre/. Marynarki Wojennej. 15,30 
„ChwJka morska i kolonjalna''. 15,35 
„Dlaczego nie mogłoby istnieć Pań
stwo Polskie bez własnego dostępu 
do morzą?" —  Minister H. Strassbur- 
ger. 15,5C Przemówienie p. Jana Dęb
skiego, wiceprezesa Zarządu Główne
go Ligi Morjk ej i Kolonjalnej p. t. 
„Sprawa dostępu Polski dc morza na 
Konferencji Pokojowej w Wersalu.
16.00 Transmisja z Gdyni pieśni w 
wyk. Chóru Marynar. 16,25 Pize- 
gląd wydawnictw perjodycznych.
17.00 Audycja „Święta ALorza". 19,30 
Feijeton p. t. „Dusza Morza" — p. 
Wacław Sieroszewski. 10,45 Prasowy 
dzienr. k radjr.wy. 20,00 Pogadanka 
muzyczna. 20,15 Koncert symf. z Fil- 
harm. Warsz. W przerwie kwadrans 
literacki w związku ze Świętem Mo
rza. 22,40 Wiadomości sportowe. 23,00 
Muzyka taneczna z Gdyni — ork. re- 
prezent. Marynarki Wojennej.

IGNACY NEUMARK I 1MRE UNGAR 
— PRZEZ RADJO

Dziś o godz. 20.15 koncertem svmfo 
nicznym, transmitowanym z Filhar
monii Warszawskiej przez radjo, dy
rygować będzie Ignacy Neumark. ja
ko solista wystąpi n:ewidomy piani
sta, Imre Ungar, przyjmowany w War 
szawie przez publiczność z wielką svm 
natją. W  programie symfonja G-dur 
Haydna, koncert fortepianowy G-dur 
Beefhoyena, o  respighi — „Witraże 
kościelne", oraz drobne utwory solo
we na fortepian.

Z obowiązku humorysty za
stanawiałem się nieraz nad 
tern, co ludzi śmieszy.

Obserwowałem, słuchałem i 
doszedłem do bardzo smutnego 
wniosku, że ludzi śmieszą rze
czy smutne.

— Ha, ha, ha! Pękać moż
na! — opowiadał mi pewien je
gomość. — Dosypaliśmy wczo 
raj Kazikowi dla kawału, pie
przu i musztardy do wódki. Mó 
wie panu z godzinę rzygał! Ha, 
ha, ha!

A z tym Kazikiem to wogóle 
heca. Bo on, uważa pan, jest 
zezowaty i ma katar kiszek. 
Siedzi raz u kobiety i go brzuch 
zabolał. Trzyma się za żołądek 
i patrzy wbok, gdzie tu najbli
żej do wychodka.

A kobieca myśli, że on na nią 
patrzy i że sie za serce trzy
ma. Więc jak sie Kazik spytał. 
„Czy nie zajęte?", ona myśląc, 
że o sercu mowe powiada „Za
jęte. Mój narzeczony w niem 
siedzi".

Kazik naturalnie czekał, cze
kał i z tego czekania skrętu ki
szek dostał. Zdechnąć ze śmie
chu można!..

— Ha, ha, ha! — opowiadał 
mi inny jegomość, — Felek 
przez pomyłkę na kuchni usiadł 
i całe siedzenie sobie poparzył! 
Żebyś pan widział, jak on ska
kał! O jej! Aż mnie kolki ze 
śmiechu łapią!

Niestety smutne ale prawdzi
we. Ludzi śmieszy i bawi tylko 
cudze nieszczęście.

Niech ktoś wyleje rosół na no 
we spodnie, zgubi spodnie w tań 
cu. usiądzie na pokrzywie, alho 
na szpilkach, goni kapelusz, 
wpadnie w kosz z jajkami, wszy 
scy się cieszą i opowiadają to 
sobie ze śmiechem.

— Ha, ha, ha! Słyszałeś 
nan? Zgubił snodnie 1 go na zbi
ty pvsk z towarzystwa wyleli.

Albo:
— Ha, ha, ha! Z garnituru 

mu się jaiecznica zrobiła.
Ale niech ktoś wygra na lo-

Znalazł 
odpowieame łóżko

Mr. v_dareuce Weel, inżynier 
z Chicago podczas swego po
pytu w Londynie, dokonał nie- 
bylejaKiej sziuki: wprowadził
w zdumienie cały zarzad wiel
kiego hotelu londyńskiego. Oto 
przed wyjazdem z hotelu, gdzie 
mieszkał kilka dni, zgłosił ży
czenie... nabycia łóżka, które 
stało w pokoju, zajmowanym 
przez inżyniera.

Sensacja zaczęła się w chwili, 
gdy Mr. Weel oświadczył po
sługaczowi, aby do rachunku 
za czas pobytu w hotelu wliezo 
no wartość łóżka, gdyż zabiera 
je ze sobą do Chicago.

Zdumiony takiem żądaniem, 
posługacz zwrócił się do star
szego portjera z zapytaniem, 
co odpowiedzieć oryginalnemu 
gościowi. Portjer był również 
tak zdziwiony i zdumiony, że i 
on zkolei odwołał się do decyzji 
naczelnego dyrektora hotelu.

Oczywiście zdarzało się nie
raz, że goście hotelowi „przez 
zapomnienie" zabierali ze sobą 
ręczniki, serwetki, popielniczki 
r inne drobne rzeczy codzienne 
go użytku, ale żeby człowiek 
zamierzał wywieźć ze sobą łóż 
ko, należące do hote'u, nawet 
po zapłaceniu jego wartości — 
tego jeszcze nie było.

Dyrektor sądził początkowo, 
że ma do pzyniepia z umysłowo 
chorym f zamierzał odmówić 
prośbie niezwykłego gościa. Na 
pytanie czy Mr. Weel nie zdra 
dzał jakichś podejrzanych obja 
wów, posługacz kategorycznie 
zaprzeczył, p rzy potni nająć so 
bie jedynie, że inżynier co ra
no zachwycał się swoim łóż
kiem, twierdząc, że nigdy jesz 
cze w życiu tak dobrze mu się 
nie spało, jak na owera łóżku.

Wreszcie po długich namy
słach zarząd hotelu zdecydo
wał się odstąpić łóżko za 20 
funtów szterlingów i taka su
ma wpisana została do rachun
ku inżyniera. Tegoż dnia, wez
wani tragarze, razem z kufra
mi 1 walizkami Mr. Weela wy
wieźli pięknie zapakowane łóż
ko i odstawili je na okręt, od
pływający do Ameryki.

Sytuacja do pewnego stopnia 
wyjaśniła się, gdv Mr. Weel 
opuszcza! gościnne progi hote
lu. Jak się okazało jest on in
żynierem budowniczym, spe
cjalistą od drapaczy nieba, od 
których mało się różni dzięki 
swemu wzrostowi sięgającemu 
dwóch metrów!!

Widocznie nie łatwo było te
mu wielkoludowi dobrać do swe 
go wzrostu odpowiednie łóżko, 
a gdy je znalazł, już nie chciał 
się z niem rozstać.

terji wtdv nikf .się nie uśmiech
nie. A zamiast śmiechu słychać 
tylko ponure szepty.

— Taki drań . to ma szczę
ście. 10 tysięcy wygrał.

Napoleon Sadek.

\



J<\ 41. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I sit. &.

FRONTEM DO MORZA!
W  trzynastą rocznicą odzyskania dostąpu do Bałtyku

Dziesiątego lutego 1920 ro
ku. a więc przed trzynastu iaty, 
Polska utwierdzająca sv ą Nie
podległość na kilku frontach, od 
zyskała woiny dostęp do mo
rza, Pamiętnego dnia żołnierz 
Dolski objął pod wieczną straż 
szmat wybrzeża bałtyckiego, 
zdobyty krwią ofiarną najlep
szych synów i przypieczętowa
ny traktatami. Dziś święcimy 
wspaniałą rocznicę zaślubin 
Polski z morzem, faktu które
go doniosłość dziejową każdy 
obywatel polski musi nosić w 
sercu j mózgu, a każde dziecko 
wyssać z piersi matki.

Dzień dzisiejszy dla patrio
tycznego społeczeństwa iest 
dniem radości, a moglby być 
dniem tnumiu, gdyby polska 
racja stanu znalazła już na fa- 
lacti Bałtyku takie twierdze 
czynu obywatelskiego, jaitą ma 
na wybrzeżu w postaci Gdyni 
i jej portu. Będzie to najpiękniej 
szy dzień w historji Odrodzo
nej Polski, gdy zniknie z czoła 
obyw Helskiego troska o wol
ność na naszem morzu, gdy ło
pocące bandery na nascych ok
rętach wojennych wypłoszą 
wszelką złą myśl zaborczą z 
głów naszych sąs.adów.

Od radości do triumfu wie
dzie droga daleka, ale ją prze
być n.usimy, by Rzplita stała 
się w pełni słowa brzmienia mo 
carstwem, pewnem swej przy
szłości i zdolnera do czynu. 
Dziś, w dniu radości, musimy 
zdać sobie sprawę z sytuacji 
wyjątkowej, zarówno politycz
nej, jak i moralnej, w jakiej się 
znajdujemy, w odniesieniu do 
spraw morza.

Z czynu orężnego wyszła Pol 
ska do niepodległego bytu, z 
potężnego ofiarmetwa wielu po
koleń, „zrodzonych w n.ewoli, 
ukutych w powiciu”  wyrosła 
Jej moc do samodzielnego ży
cia państwowego, pod napo
jem buntu 1 ofiary krwi prysły 
Jarzma niewoli. Tak było — to 
ą  fakty w historji stwierdzone. 
Moc przeciwstawiona przemo
cy skruszyła kajdany, dała nam 
zwycięstwa

U zarania PolsikJ Nowej tkwi 
wielki czyn, ale, niestety, też 
tkwią traktaty, pisane przez za

wodowych dyplomatów w ci
szy gabinetów po rozgwarze 
nrzetargów politycznych. W o
lą narodu było posiadanie wła 
snego dostępu do morza, ale z 
woli traktatów wykrojono z 
ziem rdzennie polskich wąski
skrawek wybrzeża bałtyckiego.

Czy traktaty w powojennej

Emopie znaczą więcej, niż 
przed wielką zawieruchą świa
tową? Czy istnieje potężna in- 
stytucia o autoiytecle moral
nym przeogromnym, by życie 
dawa’a martwej literze trakta
tu? Nie! istnieje coprawda Liga 
Narodów, ale służy ona za miej 
sce przetargów do coraz inne

go tłumaczenia sensu pisanych 
zobowiązań między narodami.

Gdy by traktaty były tak moc 
ne 1 pewne, jak mocną i pewną 
m?ią treść, gdyby słcwu mógł 
towarzyszyć czyn, moglibyś
my być spokojni o naszą mor
ską granicę, która jest granicą 
Polski z całym światem. Tak

Silna flota wojenna
zapewni pokój Polsce i dobrobyt obywatelom

Kaidy naród powienien posia 
dać taką marynarkę wojenną, ja
kiej wymaga jego polityka, po
łożenie geogrąuczne i kwestja 
swobody komunikacji.

Prowadzenie polityki bez środ 
kńw militarnych jest gaszeniem 
pożaru bez wody. Najwaleczniej
sza armja nie obioni Udyni przed 
atakiem ze strony morza, n-e za
gwarantuje swobody komunika
cji ze światem. Miljony włożone 
w budowę Udyni i wysiłki naj
lepszych synów narodu pójdą z 
dymem pożarów, wszczętych 
przez jeden jedyny nieprzyjaciel
ski krążownik czy pancernik. Mu 
simy więc fortyfikować Udynię i 
musimy budować flotę wojenną. 
Inaczej zostaniemy odcięci od 
świata, a utraciwszy „wolność 
morską” zmuszeni będziemy do 
wegetacji i nędzy.

Nasza flota wojenna nie potrze 
buje wcale być silniejszą od flo
ty ewentualnego przeciwnika. 
Wystarczy, aoy była tak silną, iż 
atak na nasze wybrzeże przedsta 
wiałby poważne ryzyko. Bowiem 
flota w rękach zdolnych mężów 
stanu jest potęźnem narzędziem 
polityki międzynarodowej, gwa
rancją nienaruszalności granic 
(a zatem i pokoju), hamulcem 
wszelkiego rodzaju wrogich za
kusów. Przeciwnie, kraj pozba
wiony siły zbrojnej na morzu, 
przedstawia, jak każdy kraj roz 
brojony, pewnego rodzaju poku
sę.

Aby polskie wybrzeże i pol
skie morze przestało być „poku
są” , wystarczy aby w Gdyni sta
nęła eskadra trzech krążowników 
linjowych, wzmocniona tuzinem 
kontrtorpedowców 1 półtoratuzi-

Dlaczego Polska zbudowała Gdyni*?
Aby mleć wolną drogę do świata

Aon.. jest fundamentem I dźwignią 
rozwoju gospodarczego każdego kra- 

Nioma bowiem uiowy 1 rozwoju 
gospodarczym bez swobodnej wymia
ny międzynarodowej, a tę r obod ; w 
Całej pelnl daje tjdko morze.

Wystarcz > rzucić okiem na mapę 
Polski, aby natychmiast zrozumieć, 
gdzie leży ujście dla prężności gospo
darczej młodego Państwa, dli |ego 
nandlu zagranicznego. Na wschodzie 
Ciągnie się około 1000 kim. granicy 
Polsko • sowieckiej, któn p  metylko 
granicę dwóch państw, ale i dwóch od 
•tbnych światów. Na południu łań
cuch wysokich gór utrudnia wszelka 
wymianę towarową. Na zachodzie 1 na 
Pofnocy, na przestrzeni około 1400 

Polska graniczy z Rzeszą Nie- 
JWeck ile jest to granica, przez któ- 
*  Poi* tov może się wobodnie 

świat przedostawać. Wreszcie na
Wlnocy takie mamy około 400 kim. 
granicy z Litwą. Jest to granica wogó 
*  zamknięta dla jakiejkolwiek racjo- 
ncjnej wymiany towarowej.

, p.r?wdzIe mam: trzy niewielkie
dcinki graniczne, przez które względ 

•Jj® swobodnie produkt polski może się 
PnredostawaL do zagranicznego od- 
worcy. Są to granice z Rutnur ja, Cze- 
^nosłowac.ą I Ł-twą. Ale i tutaj bądź 
M Dędź polski hund 4 uzależniony jest 
“"  obcej woli.

słowa znaczeniu, która „niczego nie 
dzieli, a wszystkich łączy", jest mo- 
rzel

Morze stało się nattirelnem ujściem 
dla nfcJ.nlaru polskiej produkcu. To 
tez nic dziwnego, że udział handlu 
morskiego w handlu zagranicznym 
Polski, który w roku 1922 wynosił 
jeszcze 7,3 proc., wzrastał z roku na 
rok, aż w roku 1932 osiąjnął rekordo
wą liczbę 67 proc.

Trzeba zau< /ai.yć, źe proces tego 
przesuwania się naszego handlu zagra 
nicznego z dróg lądowych na drogę 
morski jest je 21 ni ak nczot.y.

Aby rJlę tę jak nalepie] spełnić, 
wybrzeże morskie Polski nuslalo być 
wyposażone w odpowiednie urządzę 
nia przeładunkowe.

Kiedy w roku 1930 Polska obejmo
wała w swoje władanie skromny skra
wek m -kiego wybrzeża, na calem 
tern wybrzezi nie było ani jednego 
portu, w należytem tego słowa zrozu
mieniu. Gdańsk nie zawsze dawał wa 
runki całkiem swobodnej i nieskręno 
wanei łączności ze światem.

Polska musiała załem pomyśleć o  
budowle drug'ego, własnego poi tu, 
któryby Wspólnie z Gdeńskis m, mógł 
obsłużyć sz oko wzrastający jej obi ot 
towarowy pa morzu. W  ten snosób 
przyszło do budowy portu w Gdyni, 
która dziś. po 6 latach wyteżenej pea

nem łodzi podwodnych. Z taką 
siłą, wspartą odpowiedniem lot
nictwem morskiem, możemy być
0 przyszłość Pomorza spokojni.

Dobrze, —  odpowiedzą na to 
pesymiści, —  ale skąd w dzisiej
szej dobie kryzysu 1 trudności fi
nansowych wziąć taką sumę? 
Przecież na to trzeba prawie mil- 
jarda złotych

Możnaby im odpowiedzieć, że 
stokroć mniejsze lub uboższe od 
Polski kraje zdobywają się jed
nak, w zrozumieniu znaczenia i 
korzyści jakie z floty wojennej 
płyną, na rozbudowę tej ostat
niej. Można też powiedzieć, że 
wysiłek Dyłby znacznie łatwiej
szy, gdybyśmy zaczęli 10 lat 
wcześniej, gdyby zrozumienie 
dla spraw morskich ogarnęło sp< 
łeczeństwo równocześnie z od
zyskaniem dostępu do morza.

Skąd wziąć pieniędzy? Oczy
wiście — jest to pewnego rodzą- 
.u trudność. Ale trudność do prze 
zwyciężenia Tem bardziej, że 
grosz wydany na marynarkę wo
jenną nie jest wydatkiem niepro
dukcyjnym. Dzięki marynarce 
wojennej państwo może bowiem 
prosperować politycznie i eko
nomicznie, dzięki marynarce wo
jennej setki gałęzi przemysłu i 
dziesiątki tysięcy ludzi znajdzie 
pracę. Pośrednio i bezpośrednio 
marynarka wojenna przyczynia 
się do dobrobytu narodowego.

Ale marynarki nie buduje sie 
dorywczo w rrrare posiadanych 
funduszów, w miarę wywalczo
nych kredytów. Nie improwizuje 
się też jej w ostatniej chwili, na 
wypadek wojny. Aby wydane 
pien.ądze naprawdę nie zostały 
rzucone w błoto, aby szkoły wo
jenno -  morskie hodowały zastę 
py przyszłych zwycięzców, a nie 
tylko ofiarnych męczenników, — 
trzeba działać planowo i syste
matycznie. Opracowany na sze
reg lat naprzód program morski 
musi być przez ciało ustawodaw 
cze uchwalony, a potem z żelaz
ną stanowczością wykonywany. 
Sumy przeznaczone na budowę 
okrętów nie mogą ulegać żad
nym redukcjom.

A teraz fundusze. Liga Morska
1 Kolonjalna opracowała konkret 
ny projekt „Daniny na Flotę Wo 
jenną” . Projekt ten obejmował 
groszowe dopłaty do niektórych 
podatków, świadczeń 1 opłat. 
Nie krzywdził nikogo, a wycho
dził z założenia, że sprawa to 
stokroć ważniejsza od wszelkich 
świadczeń filantropijnych.

Groszowe te dopłaty sięgały, 
zgodnie z budżetem państwa i sa 
morządów, 66 mdjonów rocznie, 
co łącznie z obecnym budżetem 
marynarki dawało przędło sto 
miijonów. Czyli więcej, niż po
trzeba na roczną transzę progra
mu morskiego.

Zresztą, jeśli projek* ten, z 
vch  czy  innych w z g lę d ó w ; by>-

nicznego, istnieje druga kalkula
cja: W Polsce jest 32 miljony o- 
bywateli. Licząc, że połowa z 
nich ponosi ustawowe Ciężary po 
datkowe i świadczenia, wystar
czyłoby obywateli tych opodat
kować w wysokości 4 zł. rocz
nie każdego, aoy znów dojść do 
sumy 64 miijonów.

Wreszcie trzecią formą osiąg
nięcia potrzebnych sum stać się 
może Fundusz Floty Narodowej, 
opracowany na zasadach fundu
szu drogowego i powstały z drob 
nych, acz również w ramy pew
nej ustawy ujętych opłat oraz o- 
podatkowań dobrowolnych.

Tak czy inaczej sprawa stwo
rzenia polskiej siły zbrojnej na 
Bałtyku przestała być dla nas za 
gadnieniem militarnem, a stała 
się zagadnieniem narodoweni 
pierwszorzędnej wagi. Od roz
strzygnięcia jej zależą —  śmia
ło powiedzieć można —  dalsze 
losy Pomorza, a zatem i Polski.

Nauczmy się wierzyć we włac 
ne siły, nie chowajmy ze strusim 
tchórzostwem głowy w piasek. 
Dziesięć lat temu też nie wierzy 
iiśmy w możliwość budowy por 
tu gdyńskiego, w rozwój naszej 
żeglugi i morskiego handlu. Ży
cie pokazało, że jesteśmy zdolni 
do znacznie większych czynów, 
do pracy twórczej i owocnej, te  
potrafimy zaimponować innym, 
stokroć bogatszym i pozornie le
piej zorganizowanym narcuonr 
Nie wątpijmy więc, a twórzmy! 
Stać nas na to! Stać nas na flo
tę wojenną conajmniej równą 
szwedzkiej czy holenderskiej.

Nie powtarzajmy więc błędów 
naszych dziadów i pamiętajmy, 
że jeśli niema Polski bez morza, 
to niema także morza bez floty 
wojennej!

nie jest! Właśnir najważniej
sza nasza granica jest zagrożo 
na, na kęs polskiej ziemi nad 
Bałtykiem ostrzą sobie zeby 
wrogowie.

Od długich lat trwa zajadła 
agitacja rewizjonistyczna Nie
miec- Pad hasłem rewizji gra
nic, obalenia Traktatu Wersal
skiego wyrosła na zachodzie 
potężna sita polityczna, której 
ojcem duchownym i wodzeni 
jest Hitler. Agitacja szowini
stów niemieckich dojrzewa do 
czynu. Ten, który prowokował 
bunt, cbjąl kanclerstwo Rzeszy 
Nad naszą granicą zachodnią 
zawisły ołowiane chmury.

Czy Hitler stoi na czele iedy 
nie zbuntowanych mi Ijonow me 
wojmków — wyznawców swej 
zajadłej pasji zaborczej? Nie! 
Hitler ma do dyspozycji najsil
niejszą flotę na Bałtyku, która 
żagiew judzących frazesów 
swego wodza może zamienić 
w ogień armatni u łamaczy tal 
portu gdyńskiego. A jeśli wów 
czas nawet Liga zacznie wykła 
dać tekst traktatu, warującego 
Polsce Pomorze, mało z tego 
wykładu będzie dla nas po
ciechy. Ogień armat wj mownlej 
szy jest od kartaczy języko
wych mówców, a pokłady okrę 
tów wojennych silniejsze są od 
trybun, nawet tak szlachetnych, 
lak genewska.-

Niemcy stanowią dziś pierw
szą potęgę na Bałtyku. la niemi 
.dą Sowiety, Szwecja, Danja, a 
dopiero na piątem miejscu znaj 
duje się Polska, gdy powinna 
zajmować przynajrmrej trzecie 
miejsce. Mała flnlandja niewie 
le co Jest słabsza na morzu od 
nas, a Może nas prześcignąć, 
bo usilnie przeprowadza swój 
program morski— Niemcy na 
flotę wojenną wydają rocznie 
blisko 400 miijonów zł., gdy Pol 
ska zaledwie 34 miljony

W  tych warunkach ułuda 
traktatów nie może kołysać nas 
do snu. Alarmy bojowe na za
chodzie muszą nas poderwać 
do czynu. Dzieło, Gdyni podoi? 
ne, rozwiniętego szyku bojowe 
go naszych kontr - torpedow
ców, krążowników i lodzi pod
wodnych musi być odpowie
dzią na manirestv Hitlera. Cula 
Polska frontem do morza*

(BI.. W.)

Liga Morska f Kolonjalna
rośnie w siły I znaczenie

Prace Ligi Morskiej i Kołonjalnej 
itiaCają się z trzech zasadniczych 

dziedzin: 1 ) żeglugi śródlądowej i 7  
chowania wodnego młodego pokole
nia; 3) spraw morza oraz 3) naszej 
ekspansji mor ikiei zarówno ludzkiej, 
jak i g< p larczej. Prace te mogą roz 
wijać się i przynosić rzeczywisty po
żytek, dzięki temu, że Liga zaclala 
zgromadzić w swoich ceregach i te 
z /no we władzach centralnych, 
jak i w (  ,uVgacf I Oddziałach znacz
niejszą ilość specjalistów, oddających 
bezlntersownie swój czas 1 zapał dla 
realizacji wielkiej idei Polski —  mocar 
stwa tiiorsKiegi 

Pierwsza dziedzina prae Ligi, to wy 
kor/yjtanfe dla Państwa siec! naszych 
wód śródlądowych, tej ważnej, a nie
stety zaniedbanej części naszego bo
gactwa narodowego, Obok tego postę 
puje naprzód akcja wychowania wod
nego, mająca na celu tężyznę młode

-«uv.cj 1 Która rtzjs. po t> latach wytężonej pra-; -........... 7  ”  7 ' ’
•Wyną granicą wolną w cał&n tego1 cy jest juz faktem dokonanym. j by trudny do wykonania tech-

brzeża, o rozbudowę Gdyni, jako ml 
sta i ośrodka życia gospodarczego oraz 
kulturalnego, jak i obronę wojskową 
Pomorza, wyrażającą _lę hastami 
zbiórki na naszą mary. okre wojenną, 
hasłami, kiore .1 obec zbro,oń nlemiec 
kich na morzu staj* rlę niezwykle ak
tualne.

Postępy propagandy rewizjoni
stycznej niemiecKiej, skierow. ..ej 
głownie p.eeclwL.o Pc morzu, nałoż./ły 
na Ligę, Będącą wyrazem soOdarr.̂ J 
opinji społeczeństwa po kiego w tej 
dziedzinie, obowiązek zdecydowanego 
przeciwdziałania, celem wykazania ni
cości zarzutów, pozbawionych naj
mniejszych pozwów prawdy, jeśli cho 
dzi ( polskość i fi .należność z>mi 
pomorskiej do Polski.

Wysunięte przez Ligę haoto w za
kręci s kolonialnym, hasła wzmożenia 
naszej ekspansji na tereny zamorskie, 
wykorzystania dla kraju olbrzymk 1 

go pokolenia, oswojeń a go z żywio-1 sit żywotnych, jakie rt.prezentt je Fo
tem wodnym na na*aych rzekach 1 !t [ lonja zagraniczna, znalazły pcł.-o zro- 
ziorach, a co zatem idzie skierowania { zumienie w społeszcdwle 
Jego wzroku ku morzu. Liga utrzyniu- i Liga Morska i KNorijalna rozwija 
je Z górą 50 przystani, pływalni i schro się, rośnie w siły i znaczenie, wybija 
n! k turystycznych. ) się na czoło organizacyj społecznych

Jeśli chodzi o kwestję polskiego tnó*i polsk‘ch. Rozwój jel to wzmożenie w 
rza, Liga objawia zainteresowanie j społeczeństwie zro/unnęr/a dla sprc v 
wszelkiemi p.^ejawamł życia polskie- morza, opartego cictylRo na senty- 
go na wybrceżu i morzu. Etadzie to za mancie, ale i na realnym czynie, cz.y- 
równo troskę o rozwój pracy, polskiej rie którego wymaga obecna chwila 
na Bałtyku, rozwój ekonomiczny wy- dziejowa



Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
Co tu dużo gadać: jasna rzecz, że nie wierzył. 

Wiedział dobrze, że Irena , przed śluóem miała Ko
chanka i dziecko z nim. Nigdy wszakże nie chciała 
mu powiedzieć kto to taki.

Daremnie Merecki węszył wśród wszystkich 
swych znajomych, kogo sobie Ira tak upodobała. 
Nie mógł się dowiedzieć.

Długo czekał że ten kochanek wreszcie jednak 
się s nią ożem. Bezskutecznie. Pomyślał sobie wre
szcie, ze to musi być człowiek żonaty lub może z 
niższej srery. W szystKo już myślał, iyik'j nie wpa
dło mu na myśl, że Irena oddała kwiat swego dzie
wictwa synowi jego własnego leśniczego.

Między teściem a zięciem zapanowało długie 
milczenie. vVreszcie odezwał się Walski:

— Tak czy inaczej Irena doprowadza mnie do 
wściekłości i rozpaczy. Jeżeliby tak miało dłużej 
trwać, zemszczę się okrutnie i to... na tobie, teściu 
kochany, btrzeż się! Strzeż!

— Tylko nie strasz. Ciebie już się nie boję. Do
stałeś coś chciał i koniec. Zresztą, prawnie już i tak 
nie będę odpowiadał z powodu przedawnienia. Ra
dzę ci więc dać spokój twoim szantażom, bo już mi 
działają na nerwy.

— A przypuśćmy, że nie zaniecham, to co?
—  Poprostu ucieknę razem z córką i już.
— Oho! Rzucisz tak bez żalu pałac, bank, cały 

swój harem? Rzucisz Wilczyce, gdzie tak udajesz 
dobroczyńcę ludu, że wszyscy okoliczni włościanie 
czczą cię, jak świętego? Nie zawracaj głowy...

— A ty nie kpij sobie ze mnie. słyszysz?
— Kto tu kpi? Kto kpi? Ja cię, przeciwnie, po

dziwiam, żeś taki spryc.arz! Niech tyiko twoja cór
ka będzie dla mnie uprzejmiejsza, a będę miał dla cie
bie szacunek jak najgłębszy...

' —  Od ciebie zależy tak sobie urobić żonę, aby 
ci była przychylna. A teraz dość tej rozmowy, bo na 
mnie czekają...

—  Pewno te dzierlatki Krysia i Lola?
— A chociażby? Zabronisz mi?
—  Nie. Ja tylko przyszedłem, aby cię... uprze

dzić...
Na tern skończyła się ich rozmowa.
Merecki bynajmniej nie był taki spokojny, ja-

DZIEC

I kiego udawał przed zięciem. Czuł, że dawna groźba 
zawisła nad nim niemniej nieubłaganie, niż dawniej.

Daremne było więc poświęcenie Ireny...
Niedługo wszakże tern się martwił. Lola i Kry

sia za chwilę wy>dą z pracowni. Trzeba już jechać 
samochodem pod pracownię, aby dziewczątka za
brać do kina...

Tymczasem Leon szedł do siebie.
Był taki zamyślony, że nie widział nikogo do

okoła Siebie. Niemało więc był zdziwiony, gdy usły
szał przed sobą głos niewieści:

— Ach, pan Walski! Jaki szczęśliwy zbieg oko
liczności!..

Była to starsza Julińska - Natalja, trzymająca 
za rękę Lilijkę, Trajkotała oszołomionemu Leono
wi:

— Właśnie już nawet miałam pisać panu .pod 
wiadomym adresem, że Lilijka jakoś nam się nie 
chowa. Wciąż niedomaga. Niech pan spojrzy na bie 
daczkę... Nieustannie upomina się o matkę i niespo- 
sób jej tej myśli wykorzenić z głowy. Szozupleje 
i mizernieje z dnia na dzień. Nic nie chce jeść. By
łam z nią właśnie u znajomego lekarza, żeby zapisał 
jej co na apetyt, bo już doprawdy nie wiemy, co 
robić.

— I co lekarz powiedział?
—  Podobno anemja. Dziecko usycha z tęsknoty 

za matką.
Lilijka usłyszała te słowa 1 szepnęła:
—  Tak, chcę do mamusi... Do mamusi...
—  Jeżeli bedziesz grzeczna, wkrótce już poje- 

dziesz do mamusi — próbował ją uspokoić Walski.
— Wkrótce, to kiedy? — zapytała niewinnie 

Lilijka. — Czy już jutro?
—  Tak, już jutro, jutro, moje maleństwo kocha

ne — pocieszała ją Natalja. — Jutro zaprowadzimy 
cię do mamusi.

Walskiemu zaś rzekła:
— Pan mi mówił ogólnikowo o rodzicach Lilijki. 

ale coś mi się zdaje, że rozłąka Lilijki z matką ma 
jakieś tajemnicze głębsze podłoże... dramatyczne...

Walski odparł zimno:
—  Jest pani zapłacona za rok zgóry i nic wię

cej nie powinno par.ią obchodzić. Powiedziałem

prawdę i proszę nie wnikać w życie moje i tej sie
rotki. Proszę dziecko zabrać ze sobą.

Co było robić? Natalja bała się, że Walski za
żąda zwrotu pieniędzy, zabrała więc Lilijkę i poszła.

Walski najspokojniej wrócił do domu. Pomy
ślał sobie: raz można człowieka spotkać na ulicy, 
ale częściej chyba nie, zwłaszcza, gdy obie strony 
są przeważnie poza Warszawą. Nie myślał też wię
cej o Lilijce.

Po obiedzie, obficie zakrapianym wódką, udał 
się aż na koniec Wolskiej...

Tam w skromnem mieszkanku mieszkał pewien 
tajemniczy osobnik, nazwiskiem Arten. Był to czło
wiek, zajmujący się rozmąitemi nieczystemi 1 moc
no podejrzanemi sprawkami.

Rozmowa między Walskim a Artenem trwała 
krótko. Walski zażądał, aby Arten wyszperał, kto 
był kochankiem przedślubnym Ireny. Dał tysiąc 
złotych zadatku i obiecał dodać trzy po otrzymaniu 
pewnej wi\Jomości.

Nazajutrz wrócił do W ilczyc i dość osi.ro za
proponował żonie powrót do Warszawy. Ku jego 
zdumieniu zgodziła się natychmiast. Marjan nie 
chciał zostawać sam na wsi, pojechał więc z nimi.

Zagadną kiedyś znów siostrę:
—  Nie wydajesz mi się zbyt zakochana w Le

onie?
— Mój drogi, często się wychodzi zamąż bez 

miłości. Tylko, że wtedy zawsze małżeństwo bywa 
niewesołe... Aie... bądź tak dobry i nie mówmy wię
cej o tern, dobrze?

— Nie, no... Poprostu żałuję cię bardzo.
— Tern bardziej cię proszę, nie ry-aj mnie o nic 

więcej. Bywają takie postanowienia nieodwołalne, 
których nie zrozumiałbyś i nie tolerował, bo wielu 
rzeczy nie wiesz. Lepiej jest więc nie poruszać...

—  Przykro mi, że odjadę znów na kresy pod 
przykrem wrażeniem...

Aby je rozproszyć, poitanowił się przejść. Szedł 
długo przed siebie naoślep. Była to właśnie pora 
przerwy obiadowej w niektórych biurach i pracow
niach.

Dalszy ciąg nastąpi.

T r a g i c z n e  p rze ży c ia  Kobiety ,  Która z g r z e s z y ła
—  Dziś jeszcze daję na zapowiedzi, rzekł Jadach.
I rzeczywiście po trzech tygodniach był ślub.
Zachowali swe posady: on — ogrodnika, ona — 

pokojówki na dworze bolestowskim. Kupili kawał 
gruntu, wystawili chałupę i byli panami na swojem.

Ale zaraz po ślubie Jadach zadręczał Marysię, 
aby mu pokazała ten skarb...

Ona mu go zaś,., opowiedziała. Wtajemniczyła 
go we wszystkie sprawy, miłość Rolicza i Heleny, 
zabójstwo Wilewskiego i okoliczności, poprzedzają
ce je. Następnie wyjęła z kuferka paczkę listów 
i zaznajomiła go z ich treścią. Wreszcie rzekła:

—  Gdyś wciąż wołał o pieniądze, poszłam do 
Heleny i powiedziałam, że takżebym chciała wyjść 
zamąż, ale bez grosza nlesposób. Prosiłam o Jaki 
mały oodarunek. Z radości, nazajutrz, po ślubie zapy
tała: czy parę sukien, czy kilkadziesiąt złotych 
A ja na to: gdybym miała z pięć tysięcy, mogłabym 
brać ślub, a takbym chciała...

— Ona na to pewno roześmiała ci się w twarz...
— Owszem. Ja też się razem z nią śmiałam, 

niby udając głupią. A potem powiedziałam: „Potrze
ba ję te pięć tysiący zaraz.. do jutrzejszego wieczo
ra najpóźniej, dłużej n;e będę czekała...“

— Ona na to pewno roześmiała się jeszcze gło
śniej?

— Owszem. Ja znów się razem z nią śmiałam 
"ciąż, niby udając głupią, ale jednocześnie wycią
gnęłam z kieszeni fartucha jeden list Rolicza, tylko 
jeden jedyny, i śmiejąc sie w dalszym ciągu zaczę
łam g c  czytać.

—  I 60 wtedy?

— Zerwała się, jakby ją osa ukąsiła. Blada by
ła... jak trup! Omal nie Zemdlała. Wybełkotała: „Skąd 
masz ten list?’1 Nie odpowiedziałam, spokojnie scho
wałam go zpowrotem do kieszeni i zapytałam: 
„Czy taki list wart pięć tysięcy?" Natychmiast wy
jęła z biurka pięć tysięcy i dała mi je wzamian za 
list. Zdawało się jej, ha, ha, h a ..

— Czego się śmiejesz?
—  Bo przypominam sobie, jaką minę zrobiła, 

gdy poprosiłam jeszcze o dwa tysiące złotych... 
a potem jeszcze o trzy... Za każdym razem dawałam 
jej po dwa listy...

I — Toś głupia. Trzeba było dawać najwyżej po 
jednym. Ale ja to zrobię teraz z tern porządek.

— Proszę cię bardzo. Tyś teraz panem, to rządź, 
jak chcesz. Patrz, ile Jeszcze mamy listów. Przy 
bogactwie Heleny starczy nam do samej śmierci.

—  Tylko trzeba te listy dobrze schować. Może- 
by je zakopać w skrzynce?

—  M ogą znaleźć?
■ —  Albo w sienniku schować?

—  Pierwsza rzecz, gdzieby szukali...
—  Może najlepiej mieć przy sobie zawsze. Ja 

mogę nosić, alby ty...
—  Bardzo niebezpieczne. Nic łatwiejszego, jak 

napaść i ograbić.
To najlepiej włożyć wszystko w jedną ko

pertę i oddać w mieście do rejenta.
Daj spokój, nie oddam nikomu za nic...
Więc tak zrobimy: wyjmiemy pod łóżkiem* 

jedną deskę z podłogi i tam schowamy...
— Znana sztuczka... Już ja coś lepszego myślę.
— Możliwe. Spr- :iara z ciebie. Wymyśl. 
Nazajutrz juz oświadczyła mu:j

— Wymyśliłam.
Szepnęła mu coś do ucha, jakby obawiając się, 

że ściany mają uszy i bacznie podsłuchują.
Jadach słuchał pilnie, uradował się niezmier

nie, chwycił żonę w ramiona, ucałował w cba policz
ki i zawołał.

—  Ty:ko ty mogfaś coś podobnego wymyśleń.. 
Teraz doprawdy możemy spać spokojnie... Nigdy 
nikomu na myśl nie przyjdzie szukać listów tam... 
ha, ha, ha... tam, gdzie je... wsadziłaś..

„Schowek" był widocznie dobry, bo lata mijały 
i nikt listów nie skradł.

Lekki zarobek tak znieprawił tych dwojga, że 
odechciało łm się pracować. Nąwet najłatwiejszej 
roboty palcem tknąć nie chcieli. Ale o tyle częściej 
musieli niepokoić Helenę.

Całości listów nie chcieli oddać za nic.
Oddawali po dwie —  trzy sztuki nieszczęsnej 

kobiecie, która stała się w ten sposób ich niewolnicą.
Ale jednak tak bardzo wiele znów tych listów 

nie było i Jadachowie z trwogą oczekiwali chwili, 
gdy listy się wyczerpią zupełnie.

Przyszłość widzieli w czarnych barwach Od 
pracy odzwyczaili się. Rozpili się, wpadli w szereg 
zgubnych nałogów.

Teraz dopiero zrozumieli, że źle postępowali. 
Zamiast dawać listy i brać pieniądze kapaniną, które 
się szybko rozłaziły, trzeba było raczej oddać 
wszystkie listy i wziąć taką sumę, aóy możria było 
żyć z procentów, przypadających od niej.

Z taką właśnie propozycją zwrócił się Jadach 
do Heleny.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Nie przyszliśmy żebrać!
Bezrobotni w kościele

Pisma londyńskie opisują 
niezwykle wzruszający fakt, Ja 
ki miał miejsce w ostatnich 
dniach w kościele św. Pawła w 
stolicy Anglji.

W  porze dnia, o której ko
ściół był prawie pusty, stanęła 
przed ołtarzem grupka ludzi 
nędznie, prawie pożebraczemu 
odziana. Byli to bezrobotni, 
którzy znaleźli się u skraju nę
dzy.

Milcząc, osunęli się na kola
na, 1 tylko jeden starczy głos 
wzniósł słowa dzjwnej modli
twy:

—  Boże ześlij nam lepszą po 
abyśmy cicrpbwie dccze 

kali lepszych dni l porzucili 
wieczną troskę i niepokój o los 
naszvch żon l d2 ieci.

Trzeba przypomnieć, że w

Anglji w ostatnich dniach pa
nowały niezwykle sflne mrozy. 
Zamarzła nawet rzeka Tamiza, 
co Jest wypadkiem nienotowa- 
nym od wielu, wielu lat. Bezro 
botni, których głód i nędza wy
niszczyła do ostateczności, mu
sieli walczyć z nowym wro
giem — mrozem, a nieopalone, 
zimne ich mieszkania stawały 
się źródłem chorób i śmierci.

Po zakończeniu modlitwy, ir 
botnicy w ten sam cichy, skrom 
ny, niewidoczny sposób opu
ścili bramy kościoła. Jeden z 
obecnych w świątyni chciał 
wesprzeć, modlącego się starca 
datkiem, 'ecz ten odrzekł z du
mą:

— Przyszliśmy do kościoła, 
abv sie pomodlić, a nie poto, by 
żebrać!

Dzięki  p i z e s t ę p z i p ,  o t rzymał  posadę.!
(m.) Policja amerykańska 

miała ostatnio nielada kłopot z 
odnalezieniem tajemniczego i 
zuchwałego złodzieja, który w 
ciągu niespełna siedmiu dni 
skradł z wytwornych satnocho 
dów, bogatych przemysłow
ców — kosztowne piedy! W o
bec tego, że kradzieże powta
rzały się w dalszym ciągu, roz
toczono baczną obserwację 1 w 
rezultacie złodzieja Zatrzyma
no. Okazał się nim zrednkówa- 
ny szofer, Jack AWson.

Sprowadzony do gmachu po
licji, AllisDn ze łzami w oczach

Baron, oficer i... zdrajca!
Dzięki niemu Japończycy zdobyli Port Artura
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(m.) W  tych dniach został a- 
resztowany w Berlinie baron 
Igor Tylińskij, za ujawnioną a- 
ferę małżeńską. Napozór „nie- 
winna“ wiadomość, ale gdy do
damy, że Tylińskij jest awantur 
nikiem o sławie światowej i ode 
grał wstrętną rolę poaczas pa
miętnej wojny rosyjsko - japoń 
sklej, zrozumiemy, iż w grę tu 
wchodzi, typowy przedstawi
ciel świata afer i łotrostw.

Było to w r. 1904. Wojska ja
pońskie od lipca oblegiwały port 
Artura, zwany Gibraltarem 
wschodu. Armja japńoska liczy 
ła 70.000 świetnie wyekwipo
wanych żołnierzy. Kilkakrotnie 
Japonczycv przypuszczali gwał 
towne szturmy, ale załoga w 
fortecy pod dowództwem gene 
rała Stesla i Kondratenki dziel 
nie wytrzymywała napór.

15 grudnia wspomnianego ro
ku w fortecy zanotowano tajem 
niczy i tragiczny wypadek: oto 
gen. Kondratenko został zamor 
dowany. Wywołało to silne wra 
żenie.

Pozostawiony samodzielnie 
gen. Stesel postanowił utrzy
mać się w fortecy do dn. 2 sty
cznia 1905 r. Tak się też stało. 
Krytycznego dnia gen. Stesel 
polecił wywiesić białą chorą
giew. Wojska japońskie wkro
czyły do Portu Artura.

Generał gorzko odpokutował 
swoją kapitulację: stawiony
przed sądem wojennym został 
skazany na śmierć. Udało się 
jednak doprowadzić do drugie
go procesu: gen. Stesla skaza
no na i 0 lat. Odcierpiał jednak 
tyiko 2 lata, poczem został zu
pełnie zwolniony.

Dopiero znacznie później oka 
zało się, że Japończycy zdobyli 
forteoe Port Artura dzięki

rosyj-

otrzymać po 46 miljonów jen, 
oL nie w gotówce, aie w wek
slach płatnych dopiero w 1915 
r. Weksle były podpisane przez 
feldmarszałku armji japońskiej, 
Imagata.

Wkrótce potem Teodorow i 
Worskij zostali zamordowani 
przez agentów japońskich i na 
placu pozostał Tylińskij. Udało 
mu się wyjechać do Genewy, 
gdzie znalazł kilka osób, które 
przyrzekły zrealizować histo
ryczne weksle.

Gdy nadszedł termin płatno
ści weksli państwowy bank ja
poński nie chciał zobowiązań 
zrealizować, tłumacząc się, że 
na wekslach niema stempla rzą 
dowego! W tych warunkach

m m m m m aĘm tm

nie dziw, że finansiści oskarży
li Tylinskiego o oszustwo.

I choć Ty lińskiemu nie do
wiedziono, że weksle sfałszo
wał, wyrokiem sądu został ska
zany na 6 lat więzienia.

Karę tę baron Tylińskij od
cierpiał. Po tern wałęsał się po 
Europie, aż wreszcie przybył 
do Berlina.

Wszedł w kontakt z pewna 
kobietą i pod pozorem ożenku 
wyłudził od niej pieniądze. Nie 
wiasta wreszcie zórjentowała 
się, zawiadomiła policję i sza
nowny baron wylądował znów 
w więzieniu.

Na tern narazie skończył swą 
karjerę zdrajca, awanturnik i 
oszust w jednej osobie.

tłumaczył się: „Żyję teraz w
skrajnej nędzy. Nadomiar złe
go, syn mój ciężko chorował. 
Leżał w łóżku i nie miałem go 
czem przykryć. A v domu w 
związku z mrozami, panował 
straszny chłód. Postanowiłem 
wi^c zdobyć jakieś okrycie, by 
uChron-ć chłopca od śmierci. 
Kradłem pledy, aie notowałem 
numery samochodów z których 
je zabierałem. Po powrocife sy
na do zdrowia, zwróciłbym ple 
dy“ .

Gdy wieść ta dotarła do po
szkodowanych, wycofali swe 
skargi, a jeden z nich na prośbę 
swej córki, ofiarował Ailisono- 
wi posadę szofera.

Cudem uratnwana
(m.) Było to w Australji. Na 

torze kolejowym wpobliżu tu
nelu, zabawiała się samotnie ja 
kaś 4-letnia dzięweżynka. Na
gle z tunelu wyłonił się paro
wóz pociągu pośpiesznego. W 
ostatniej memal chwili dziew
czynka padła na ziemie, a po
ciąg z nieoywałą szybkością 
przejechał. Dziecko nie odnio
sło szwanku, a mimo to ze stra 
chu straciło przytomność. Gdy 
je odnaleźli robotnicy, odnie
siono do rodziców. Wezwano 
lekarza i dopiero wtedy okaza
ło się, że dziewczynka dozna
ła rozstroju nerwowego i trze
ba ją było odwieźć do sanato
rium.

Z    i,m spalona
Wstrząsające samobójstwo 83-leMi; b. milionerki
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29669 860 973 i Worskiego. Każdy z nich miał

(m.) Wiele czytamy codzien 
me o samobójstwach, ostatnia 
jednak tragedja, która rozegra 
ła się w Paryżu, wzbudza 
dreszcz przerażenia. Oto szcze 
goły: około godziny 2-ej w no
cy lokatorzy domu obudzeni zo 
stali gryzącym dymem, który 
wdzierał się do ich mieszkań.

Na alarm poczęto szukać 
przyczyn tajemniczego zjawi
ska i wreszcie po długich tara
patach ustalono, że dym unosi 
się z mieszkania 83-letniej L. 
Champaniąue.

Gdy lokatorzy udali się do 
mieszkania, ujrzeli staruszkę 
leżącą w płomieniach, przy 
czem cześć ciała była już zwę
glona! Wezwano Pogotowie, 
straż i policję. Ogień udało się 
ugasić, ale samohó.iczyni iuż nie 
żyła. Jak u sta liło  dochodzenie, 
p. Ch. oblała siebie i mieszkanie

spirytusem denaturowanym, po 
czem podpaliła.

Śledztwo w sprawie wstrzą
sającego samobójstwa ujawniło 
wręcz sensacyjne szczegóły: w 
wspomnianym lokalu p. Cham
paniąue mieszkała 40 lat. W 
1927 r. mąż p. Cli. zmarł, pozo 
stawiając jej majątek w sumie 
pięć miljonów franków.

Pozostała samotnie na śmie
cie, gdyż jedyny syn jej, zaa- 
wna żonaty, jegomość liczący 
50 lat, wskutek nieporozumień 
zerwał wszelkie stosunki ze 
swą matką. Mając do rozporzą 
dzenia olbrzymi majątek i bę
dąc z natury niewiasta przed
siębiorczą, p. Champaniąue rzu 
ciła się w wir interesów.

Tak trwało w ciągu dłuższe
go czasu /a  wkońcu niewiasta 
stwierdziła z przerażeniem, że 
spekulacje pochłonęły caiy fej

maiątek. Zastęp przyiaciół i zna 
jomych odrazu prze . zedził się.

Rozpoczął się ostatni akt w 
życiu p. Champaniąue. Chciała 
zdobyć posadę, najskromniej
szą. byle tylko zarobić na naj
skromniejsze choćby utrzyma
nie. Wszelkie próby spełzły na 
niczem.

Ręki po jałmużnę nie chciała 
wyciągnąć. Głodowała więc, aż 
wreszcie wyczerpana bezna
dziejna walką postanowiła prze 
ciąć pasmo swych cierpień. Za 
ostatnie franki kupiła dwa litry 
spirytusu, oblała swe suknie, 
pościel, meble i t .d„ poczem 
podpaliła, a ułożywszy się na 
posłaniu, oczekiwała śmierci.

Gdy płomienie ogarnęły je) 
ciało usiłowała ratować sie, ale 
było już za późno. Po upływie 
dóT godziny ciało jej było zwę
glone.
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Przepowiadał* r.nłroiegscsaa.
Nie starajmy się dzisiaj o przyjaźń 

znajom ości, bo nie przyniesie to pożą
danych wyników, a m oże nas narazić na 
nieporozum ienia i przykrości.

Ujawnią się dziś ciekawe i zawikłane 
procesy, dowiem y się o zamachu w zględ
nie usiłowaniu np. kradzieży w wielkim 
banku.

Itó Swielo Mirza
W  dniu 10 brr., tj. dziś w piątek o d 

będzie się w Krakowie staraniem L ’gi 
M orskiej i Kolonjalnej obchód 13-tej 
roczn icy odzyskania przez Polskę d o 
stępu du morza. Program  uroczystości 
opracowi n ■ prze® specjalny Kom itet 
O byw atelski z p. w icew ojew odą Bilekiem 
na cze le , p rzew idu je :

1) Uroc7.ystą A kadem ję dla młodzieży 
akadem ickiej i szkół średnich o god z. 
12-tej w południe w sali złotej omn 
K atolick iego.

2) M anifestację na Rynku Głównym 
(obok  w ieży ratuszow ej) o g-tdz. 18 tej 
z podniesieniem  Bandery Polskiej i u- 
działem orkiestr w ojskow ych i cyw il
nych, oraz organizacyj z pocztam i ssti .n- 
darowem i.

3) P ochód  przez ulice miasta przy 
dźwiękach orkiestr.

W  czasie dnia odbędzie się zbiórka 
publiczna ni. „O b ron ę  P olsk iego M orza“

Społeczeństw o krakowskie odniesie 
się niewątpliwie z należytem zrozumie 
niem d o  tej tak ważnej rocznicy , b io 
rąc tłumny udział w manifestacji i p o 
chód z.e. oraz dekorując w tym dniu bu
dynki barwami narodowemi.

Jak kupiec krakowcki wy 
siał zam iast towarn 

kamienie
P. Samuel G«-rszfeltI właści

ciel sklepu galanteryjnego w 
Sokalu zamówił towar za za
liczeniem pocztowem w jednej 
z firm krakowskich. Przykre 
było jednak rozczarowanie i 
przerażenie gdy po wykupieniu 
przesyłki w urzędzie pocztowym 
okazało się, że zaw.era ona za
miast zamówionego towaru sta- 
rann.e pakowane najzwyczajniej
sze kamienie.

P. Gerszfeld oddał sprawę 
adwokatowi -i byłaby znalazła 
jw ój epilog przed sądem. Kra
kowianin jednak wynagrodził 
p. G wszelkie koszta i stratę.

Świętokradztwo w kość lale 
k. Krakowa

N.eznani sprawcy onegdaj 
wtargnęli do kościoła parafjal- 
nego w Mogile pod Krakowem 
Rozbito tabernaculum, skąd zra
bowano 2 kielichy i puszkę, z 
której wysypano komunikanty. 
Świętokradcy rozbili także 
schowki z relikwjanu świętych 
w wielkim ołtarzu i zniszczyli 
je. Pozatem skradli kilkanaście 
wotów z cudownego obrazu M. 
Boskiej Nieustającej Pomocy. Za 
sprawcami wszczęto pościg.
Proces Gorgon >r/ej zbliża się

Niecały miesiąc dzieli nas już 
tylko od procesu Gorgonowej, 
proces ten będzie najsensacyj- 
niejszym ze wszystkich procesów 
jakie dotychczas odbywały się 
w Krakowie.

Gorgonowa przebywająca wraz 
z swem małem dzieckiem w 
krakowskiem więzieniu św. Mi
chała, zachowuje się spokojnie 
i poprawnie i jest zupełnie do
brej myśli. Jak w swych zezna
niach w procesie lwowskim, 
utrzymuje nadal, że jest zupeł* 
nio niewinną, że nie zabiła Lu- 
si Zarembianki, że jest tylko 
ofiarą ślepego zbiegu przypad
ków.

Najsensacyjniejszym momentem 
będzie wizja lokalna w Brzucho- 
wicach. Prawdopodobnie wyru
szy z Krakowa specjalny pociąg 
do Brzuchowic, który na wizję 
lokalną powiezie z sobą około 
50 pasażerów, hcząc trybunał, 
świadków i prasę.
Opry?zek zastrzelony 
przez posterunkowego

W  pociągu nr. 376 na szlaku 
Mogilno— Kołodziejowo na linji 
Poznań— Toruń zabity został 
przez posterunkowego P. P. 
nieznany opryszek rabujący wę
giel z wagonu.

W agon ze  zwłokami zabitego 
p/ze.kazany został na stacji K o
łodziejowo do dyspozycji władz 
śledczych.
Dezerter przed sądem 

w Krakowie.

Przygoda kupca w Krakowie
Metzsdorf Izak, kupiec, zam. 

w Olizenżcy powiat Kraków 
zgłosił, że skradziono mu z w o
zu w cz'a> e przejazdu ul. Tad. 
Kościuszki Krakowie worek 
z papierosami różnego gatunku 
wart. 4ó zł.

Zgubił portmonetkę
Dr. Fiankel zam. w Warsza

wie przy ul. Franciszkańskiej 
3, zgłosił na oolicji, że dnia 8 
bm. około godz. 19.50 przy ka
sie biletowej II. klasy w Kra
kowie zgubił portmonetkę z 
kwotą 50 zł. w bilonie.

Groźny bandyta przed są
dem w Krakowie

W  dnin wczorajszym rozpatrywał Sąd 
A pelacyjny w Krakowie sprawę Fran
ciszka Barańskiego, karanego 8 razy 
za kradzieże, ostatnio kilkuletniem w ię
zieniem, oskarżonego o ta, że we wrze 
śniu 1932 z jad ącego  pociągu koło sta
cji Szczakow a rzucał węgiel, a gdy go  
na to przydybał eskortujący pociąg 
post. Jan Kumała, wówczas Barański 
nsiłował go  strącić z pociągu i przy 
tem szamotaniu zranił go . Za czyn ten 
skazany zastał Barański przez Sąd O - 
kręgow y w Krakowie na karę w ięzie
nia przez 3 lata, a to za kradzież w 
dw óch wypadkach i przem oc w obec n- 
rzędnika w służbie. O d  wyroku teg o  za 
apelował Barański do sądu apelacyjne
go, który p o  przeprowadzeniu rozpra
wy zniżył mu karę z 3 ea 1 i pół lat 
z zaliczeniem 6 mies. śledztwa.

O skarżał Prok. A pel. Szukiewicz, 
Przew odniczył w iceprezes P o tę p i , w o- 
towali S. ap Kawęcki i Jek, bronił adw. 
Dr. K noebel.

W  Sądzie O kr. w ojskowym  odbyła 
się rozprawa przeciw  T eodorow i Szyji 
strzelcow i 73 p. p. oskarżonem a o to 
że du. 25X1. 1932 r. 'w Oświęcimiu 
opuścił samowolnie oddział wojskowy, 
czynem tem dopuścił się zbrodni d e
zercji, Dnia 26 XI. 1932 w Łagiewni
kach na granicy polskc-niem . został 
przytrzym any przez strażn.ka granicz
nego który d o  niego oddał 3 strzały.

P rzełożony wydał mn opinję ujemną, 
a z karty karnej wynika że Jjuż dwu
krotnie opuszczał oddział samowolnie.

P o  p rieprow adzonej rozpraw ie Sąd 
sknzał g o  u  6 m. w., nadmienić nale 
ży, żc  gri ził-j mu kara 10 lat - w.

Przew odn, k. s. mjr. Nuckowski, 
sk, prok. kap, Bara bronił adw. dr. 

Bartig.

t Na dochód dla Miejnkiego K o- 
jnitetu Pom rci Bezrobotnym
odbędzie  s>ę w niedzielę dnia 12 bm. o 
o  g od c . /-m ej w ieczorem  M O N STRE- 
K O N C E R T  w Sali Bolońskiego.

Bilety od  49 groszy  już do nabycia w 
Kasie Biura K oncertow ego W ł. B oloń
sk iego, Kraków Rynek Główny 34.

Wstrząsająca śmierć dwóch 
młodzieńców

W e wsiTyniowicŁch ad Pruch
nik zaszedł niespodziewany wy
padek śmierci, który w całej 
okolicy wywarł przygnębiające 
wrażenie.

Dwóch kolędników, przebra
nych jeden za djobła drugi za 
śmierć, weszli z niewiadomych 
powodów do studni. W yjść z 
niej nie zdołali. Pod ciężarem 
obu chłopców  studnia się zała
mała, obaj spadli na dno studni 
i ponieśli śmierć.
Podstępny klient udający 

księdza
D o sklepów warszawskich zgła- 

_za się oszust, przebrany za 
księdza, podając nazwisko ks. 
J. M., zam. przy ul. Krak. Przedm. 
L. 7.

Szkodnik porobił wiele zaku
pów, płacąc czekami, na które 
niema pokrycia. Afera wkrótce 
wydała się, a w wyniku, kilka
naście firm wniosło skargi do 
urzędu śledczego w Warszawie.

Za rzekomym ks:ędzem wszczę
to poszukiwania.

Karygodna profanacja 
kościoła katolickiego

i  Aresztowanie dwóch włamy
waczy w Krakowie.

Jak dalece pijaństwo depra
wuje naszą młodzież — wyka
zała rozprawa przed Sądem Okr. 
w Katowicach przeciwko 19-let- 
niemu robotnikowi St. Beckero
wi który dopuścił się profanacji 
kościoła w Michałkowicach.

Osk. po pijanemu wszedł w 
czasie nabożeństwa do kościoła 
z kapeluszem na głowie i z pa
pierosem w ustach przyczem wy
myślał pod adiesem księży.

Lekkomyślny młodzian zorjen- 
tow ał się po wytrzeźwieniu, że 
popełn ił czyn k trygodn y  i udał 
się do  ks. prał. Brandesa które
go przeprosił i z łożył 20 z ł. na 
k ościół. Szlachetny duszpetarz 
Drzebaczył Beckerowi oburzeni 
jednak tem zajściem parafjanie 
donieśli o wszystkim policji.

Na wczorajszej rozprawie osk. 
Becker przyznał się do winy, 
tłumacząc się, że był zupełnie 
pijany i nie wiedział co  robi.

Mimo to sąd uznał| oskar
żonego winnym profanacji ko
ścioła iednak ponieważ oskar
żony był p :jany Sąd odstąpił 
od wymierzenia rr.u kary.

Policja krakowska aresztowa
ła Kowalika Stanisława, lat 19, 
z Kryspinowa, stolarza i Marja- 
na Rap itę, lat 18, za kradzież 
garderoby wart. 370 zł. popeł
nioną w dniu 21. stycznia br. 
z mieszkania Franciszki Kowal
skiej zam. na Placu G roblec 20, 
oraz bielizny wart. 250 zł. skra
dzioną w dniu 28. I. br. Maury
cemu Statterowi, zam. przy ul. 
Czarnowiejskiej 74.

Mordercy przed sądem 
doraźnym

Straszna śmierć
9-Ietnia Mauricette Maciette, 

uczennica biegła trzymając o łó 
wek w ustach. Nagle potknęła 
się, ołówek wpadł dziecku do 
tchawicy i tam utkwił.

'V  czasie operacji przecinania 
tchawicy — zmarła.

Przed sądem doraźnym w Ba- 
ranowicach staną dn. 9 b. m. 
mieszkańcy wsi W ólka: Jan Ba- 
raszko, Józef Chomicz, Antoni 
Karaczun, oskarżeni o dokona
nie napadu na leśniczówkę i za
mordowanie gajowego Mizgiery, 
oraz obecnej w tym czasie w 
gajówce położnej,

Mii jonowe oszustwo

Schwytanie groźnego 
włamywacza

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Filipowicza W łodzim ie
rza lat 24 zam. przy ul. Ciemnej 
6 za włamaniu do mieszkania 
Zygmunta Rosenbsrga przy "ul. 
Starowiślnej 53, gdzie spakował 
garderobę wart. 1.500 zł., któ
rej jednak nie zdołał zabrać, 
gdyż został spłoszony.

Zastrzelił po pij
Z Wielunia donoszą, że pod

czas libacji u gospodarza Jana 
Kiełczyka we wsi| Wierzbano- 
wice jeden z gości począł po 
pijanemu manipulować rewol
werem powodując wystrzał. Po
cisk ugodził w głowę brata g o 
spodarza Franciszka Kiełczyka, 
skutkiem czego tenże poniósł 
śmierć na miejscu.

Jak się dowiadujemy w dal
szym ciągu, oszukańcza afera na 
szkodę Banku Wzajemnego Kre
dytu w Krakowie a w konsek
wencji dla Banku Gosp. Kraj. 
i in. wierzycieli „Mazagi“  w sa
mą porę unieszkodliwiona, przy
biera wielkie rozmiary. B. właś
ciciel „Mazagi“  Pistyner wespół 
ze swoim zięciem W eckerem, 
Połą Freilichową i jej mężem 
adw. Abrahamem Freilich„m, 
-planowali oszustwo sięgające 
sumy wzwyż miljona zł. Afera 
ta jadnak została na czas ujaw
niona, a wszystkim jej sprawcom 
zostały wytoczone dochodzenia 
karne.

Aresztow ania
Policja krakowska aresztowała Dziur- 

g ot Michaliną lat 18 za kradzież swetra 
w sklepie Geronheim a przy ul. Staro
wiślnej.

Bamurwe'ga Chaima W olfa , lat 30, 
zam. przy ul, Szerokiej 37 za usiłowaną 
sprzedaż bezw artościow ego piercionku 
za złoty Janowi Jasieńkowi zam. w Za- 
borow ie powiat Brzesko.

Zaka W ładysława lat 23, poszukiw a
nego przez P. P. za krudzeż ciastek 
wart 60 zł. popełnioną w cukierni W a- 
nielicza przy ul. Szlak.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 
Teatr Kaliny

R EPERTU AR KIN. 
A d ria ; ’r rade H orn 
A p o llo  ; Białe szaleństwe 
A th n tic : Be :domni 
Bagatela i B u d om a i 
Prom ień 1 Parada m iłości 
S łoń ce : Bezimienni bohaterow ie 
S ztu k a : Raj pod lotków  
Swit: Halka
U ciecha : W iktor ja i jej hnzar

G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me* 
teor, 11.58 Sygnał czasu, hejoał z 
W i ży M arjackiej, program  na dz. bież. 
12.10 K oncert z Gdyni, 13.20 Transm. 
z W rrsz ., 15.35 Transm. z W arsz., 16.00 
Dalszy ciąg transm. z Gdyni, 16.25 
O dczyt p. t. „G abinet figur w ojsko- 
w ych '1 wygł. p. A . Lutwak, 16.40 O d 
czyt z W arsz., 17.00 Transm. z Gdyni 
i W arsz., andycja „Ś w ięto  M orza“  18.50 
K om . narciarski, 19.00 Rozm aitości, 
19.20 W iadom ości bieżące, 19.25 P ro
gram na dz. następny, 19.30 Transm. 
z W arsz. 23.00 Retransm. ze stacyj 
zagranicznych, 24.C0 Hejnał z W ieży 
Ma. ,ackiej.

D sla  dyżur n ocn y  aptek  w P od górzu  f
Rynek Gł. 22, Florjańska 15, 

Al. 29 Listopada 3, Karmelicka 
23, Dietla 76.
D ziś d y in r  n ocn y  aj-ł w  K rakow ie i
Rynek podgórski 9.

Czwarty dzień sensacyjnego 
procesu Reicherta i tow . 

w Krakowie

Śmiertelnie raźenj prądem

łlerj na ile e ra tpem
Wiolkie wrażenie we lwow

skich kołach towarzyskich wy
warło wykrycie przez policję 
dwuch afer erotycznych.

Otóż jak ustalono od pewne
go czasu na bruku lwowskim 
grasowała jakaś niewiasta która 
nakłaniała nieletnie dzieci do 
do nierządu. W  wyniku docho
dzenia ustalono, że osobą tą 
jest Anna Rodakówna, którą 
aresztowano.

Rówireż wczoraj policja wy
kryła tajny dom schadzek przy 
ul. Sykstyńskiej 37, na czele 
ktśrego stała tancerka Michali
na Łukasiewiczówna. W  związku 
z wykryciem tego „salonu mi
łości" zostały skompromitowane 
liczne mężatki z towarzyskich 
sfer Lwowa.

lin lostawiat n u ru  t a  opieki!
Kubik Stanisłiw zam, w Bro 

nowicach Wielkich pow. Kraków 
zgłosił na policji, że skradziono 
mu rower męski wart. 50 zł., 
który chwilowo pozostawił bez 
opieki na chodniku przed demem 
i. 10, na ul. Kopernika.

W  Ostrowcu Kieleckim wyda
rzył się tragiczny wypadek w 
czasie pracy. Mianowicie, pod
czas naprawy lamp elektrycznych 
na rynku pomocnik elektromon
tera nagle rażony prądem o Wy
sokiem napięciu poniósł śmierć 
na miejscu.

Dar b. prez. m i a t U  Beliny P rai- 
mowakiege dla bezrobotnych

Zamiast składania wizyt pożegnalnych 
ustępujący prez. miasta W ładysław 
Belina Prażnowski złoży) 200 zł. dla 
bezrobotnych m. Krakowa na ręce  
M iejskiego Komitetu dla spraw b e z 
robocia .

Pożegnanie b. prezydent*" 
Beliny-Prażm ow skiego

W  sobotę , dnia 11 bm. odbęd zie  się 
tajne posiedzenie Rady Miasta w spra
wie rezygnacji ustępującego prezydenta 
m. Krakowa Beliny-Prażm ow skiego, za
m ianowanego w ojew odą lwowskim.

Pte posiedzeniu tajnem nastąpi p ożeg 
nanie przez Radę Miasta ustępującego 
prezydenta.
W ieczorem  tegoż dnia członkow i Rady 
Miasta zegDają prezydenta Belinę Praż- 
m owskiego na przyjęciu w salaeh Tow . 
S trzeleckiego, w ktorem wezm ą udział 
reprezentanci władz rządow ych.

W  niedzielę 12 bm. o  god z. 1130 o d 
będzie się w sali Rady Miasta pożegna
nie ustępu jącego prezydenta przez d e 
legacje  kół obyw atelskich  i instytucyj 
społecznych  m. Krakowa.

W  poniedziałek o  god z. 11-ej w sali 
.■portretowej" Ratusza krakow skiego 
będą żegnali ustępującego prezydenta 
delegaci urzędn ikow i funkcjonarjuszów 
Magistratu m. Krakowa.

W  cz< artym dniu procesn  przeciw  
osk. Reichartowi i Dudziakowi o  zbro
dnię podpalenia i uzyskanie przez ten 
czyn asekurację, zeznawali w dalszym 
ciągu św iadkow ie:

o i  riadek Banaś, robotnik, był pem o- 
cnym przy układanin mebli w baraku 
T f  • m z Łuczyńskim, razem też w no
sili biurka i w arsztaty stolarskie, k tó 
rych było ok o ło  21 sztuk. W annę, w 
której m oczyły się piły widział lecz w 
którym  baraku nie wie. C o  do Łuczyń- 
"kiego to  wie to, że prócz tej pracy 
wykonywał i inne prace biurow e. Na 
zapytan.e prok d o  Reicherta d laczego 
te .noble przenosił z baraków d o  tego 
właśnie który spłonął, Reichert w yja
śnia, że d latege b o  kazał zrobić d o 
kładny inwentarz.

Świadek C clejew ska gospodyni u 
N ow ackiego zezaaje, że m ieszkała ra
zem z N owackim  w barakach ok oło  3 
lata. Z Dudziakami żyła w zgodzie, 
dop iero p o  pożarze gdy pow rócił N o
wacki od  sędziego śledczego  i tam d o 
wiedział się, że  go  podejrzew ają o  ró ż 
ne kradzieże poczęły  być między D u
dziakami a Nowackim  i C uejowską nie* 
porozun enia. K oło  baraków przech o
dziła sta e, dop iero po odgrożeniu Du- 
dziakowej, że za krzyw oprzysięstw o 
ją zbije przeutała tą drogą chodzić . Kin 
cze od baraków stale były u Łączyń- 
skiej. O  pożarze dowiedziała się od  
Dudziaka, a gdy zapytała się D udzia
ka że dop iero  co  przechodziła koło te- 
g* baraku i nic nie zauważyła, Da to 
m.ał jej Dudziak odpow iedzieć i „a co 
pani DLgśli, mógł cholera świecL^ę 
postawić ai >ię zapaliło1,. W yjaśnia 
proknraterowi na jesro pytanie, że drze 
wa nie skradła. Nadmienia również, że 
D idziakowa wyraziła się d o  niej, że 
jeżeli dyr Reichert wsypie Janka t. zn. 
Dudziaka to  on wsypie Reicherta mia 
ła wrażenie ze  ta rozm ow a dotyczy 
pożarn.

Świadek Bartosik, posternnkowy 
pełnił służbę przy ba ’ aku p o  peża -ze  
na polecenie kom Mirka nie zauważył 
by k to  zbliżył r.ię d o  baraku podczas 
pełnienia służby, również wyklucza by 
oni rozbili butle.

Józef Gajda, przód, P. P, wyklucza 
by pakuły, które znaleziono podrzucili 
posterunkowi, dbali ty lko o  to  by nikt 
do baraku n.e m ał dostępn nawet 
sam R eichert.

Świadek A ntosiew icz wywiadowca 
P. P. zeznaje że pierw sza butla po 
odkopanin spalenizny była koloru zie
lonego druga ' zaś biała Zaprzecza 
aby N >wacki był konfidentem P. P. bo 
w szystkich zna.

Św iadek D yczkow ski st. post. P. P. 
zeznaje, że był pierw szy na m iejscupo- 
żaru i on zawiadomił P. P. wraz z N o
wackim, k tórego  zna od 3 lat, wyklu
cza by N ow acki był konfidentem . Na 
zadane pytsnie przez prokuratora, czy 
drzwi które według podania Dndziaka 
były tak otoczone dymem, żc  nie mr 
żna było dojść, zaprzecza kategory
cznie, gdyż sam tam był i do nich d o 
chodził,
I, Świadkowie Dudziak Jan, Tycz, Szy- 
moniak i Zdebsk i nie wnoszą nic no
w ego . Na tem rozpraw ę przerwano 
d o  dnia dzisiejszego.

Trybunałowi przew odniczy s. o . dr. 
C ieślew ski, wotnją s. o. dr. Krupiński 
i s. o. dr. O stręga, oskarż- prok. d. ■ 
B oryczko, Tow . U bezp . zastępuje ad.n 
dr. Fendler, osk. Reicherta bronią adw 
dr. A schenbrenner i adw. dr. Szur- 
lej z W arszawy, zaś osk . Dudziaka 
broni adw. dr. H olleander. i

REDAKCJA 1 ADM IN ISTRACJA i Kraków, d .  Na Gródka 2. -  Telafdł 1 73-02 (od godz, 8 —  11 w poi.)
CEN Y O G ŁO SZEŃ  ; w Kronice krakowskiej 1 wi»rsz. sam. 50 gr. Drobna

SHWWWKBI
25 gr, ra wyraz. Prenamarata miesięczna d .  S.— wraz z odnosronlaau do do i. i

Qdwww'odx!ainv re&.kiwr l wydawca i AStrei Ktn.-.kwrskJ D I irrła Krakir. Na iUAHl

łtas.
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